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Pomiot płocki no pomiot dąbrowski.„Onnszhonoribyt
Mamy przed sobą ostatni n-r 

(z dnia 1 b. m.) czasopisma .Jed­
ność', organu Pracowników Umy­
słowych. W artykule wstępnym 
p, t. .0 nasz honor i byť autor 
rozwodzi się nad położeniem pra­
cownika umysłowego, a szczegól­
nie urzędnika państwowego zagra­
nicą i u nas w Polsce. Przykła­
dami porównuje autorytet i sytuac­
ję materjalną urzędnika państwo­
wego w Anglji z autorytetem i sy­
tuacją materjalną naszego urzędni­
ka państwowego.

Bije z tego artykułu dobrze zro­
zumiane poczucie odpowiedzialno­
ści wobec państwa. A z drugiej 
strony tragizm, jaki przeżywa dziś 
urzędnik państwowy w Polsce. 
.Wszak osobnik reprezentujący wła­
dzę, dźwigający na sobie odpowie­
dzialność i powagę państwa, w któ­
rego imieniu działa, musi na sobie 
skupić bodaj cień splendoru, na­
leżnego państwu... bo to leży w 
interesie powagi nietylko rzesz u 
rzędniczych, lecz przedewszystkiem 
państwa*.

Opisując dalej warunki, w ja 
kich dzisiejszy urzędnik pracuje, 
autor snuje takie refleksje:

.Urzędnik dzisiejszy, to bezwol­
na, a czasami nawet bezduszna ma­
szyna, która ślepo musi wykonać 
to, co mu nakaże jego przełożony. 
Można bez przesady i bez ironji 
powiedzieć, że to półczłowiek, wy­
prany chemicznie z własnego ja, 
pozbawiony przeważnie własnej 
woli, choćby była ona kierowana 
jaknajiepszemi intencjami.

_ Urzędnik, to zahukane i prze­
straszone stworzenie, które nie wie, 
co go spotka nazajutrz, który mi­
mo Przygotowania fachowego, drży 
o los swój i swoich najbliższych, 
który nie wie, czy w najbliższej 
przyszłości nie znajdzie się na bru­
ku, bez kawałka chleba. Praca w 
takiej dusznej i chorobliwej atmo­
sferze nie może być normalna...

...Ileż to zmian dla nas nieko­
rzystnych zaszło w ostatnich cza­
sach. Dość wspomnieć choćby o 
ostatniej nowej regulacji płac, obni­
żającej nędzne pobory urzędnicze 
przy równoczesnem podniesieniu 
pensyj ministerjalnych i wysokich 
dygnitarzy, uzupełnionych różnego 
rodzaju dodatkami funkcyjnemi, lo- 
kalnemi, reprezentacyjnemi i t. d.

Jeżeli fakt ten zestawimy z cof­
nięciem ogromnej rzeszy urzędni­
czej o jedną grupę niżej, to uczci­
wość i interes publiczny każę po­
wiedzieć — chociaż urzędnicy mil­
czą bojaźliwle — że zdarzenie to 
podziałało jak bolesny a niezasłu­
żony policzek moralny, o którym 
zainteresowani nigdy nie zapomną... *
Kończąc swoje wywody, autor 

domaga się dźwignięcia rzesz urzęd- 
“5?ch ,na wyższy szczebel po- 
“■Oa godności osobistej i honoru*. 
„ Nlezaleźna opinja publiczna w 
*wsce niejednokrotnie już pisała 

domagała się podniesienia

Ogólnopolski Komitet Pomocy 
Ofiarom Powodzi Płockowi i po­
wiatowi płockiemu przydzielił do 
zaopatrzenia powiat dąbrowski koło 
Tarnowa. Wszelkie więc wyniki 
zbiórki z powiatu płockiego kiero­
wane będą odtąd wprost do Dą­
browy. Pomoc dla tego powiatu 
ma trwać do przyszłych zbiorów.

Pozatem powiat płocki otrzyma 
około 200 dzieci z powiatu dą­
browskiego do wyżywienia na 
przeciąg jednego roku. Dzieci te 
ulokowane będą częściowo w Pło­
cku, częściowo w powiecie.

„Głos Narodu pisze: Ogłoszo­
ny przez sanacyjną agencję „Iskrę* 
wyrok partyjny w sprawie senatora 
Dobieckiego jest według twierdze­
nia kół politycznych niepełny. Nie 
zawiera on mianowicie motywów 
orzeczenia sądu partyjnego, a są 
one podobno niezmiernie ciekawe.

Motywy mówią o usiłowaniu 
utworzenia funduszu prasowego dla 
przekupywania dzienników. Opin­
ja publiczna domaga się stanowczo 
wyświetlenia wszystkich spraw, 
związanych z Żyrardowem, a więc 
i całej sprawy senatora Dobieckie 
go, to też ogłoszony winien być 
cały wyrok, jaki zapad! w jego 
sprawie.

W kołach zbliżonych do sanacji 
utrzymują, że ogłoszenie wyroku 
sądu klubowego B. B. w sprawie 
sen. Dobieckiego jest dopiero 
wstępem do generalnego ataku le­
wicowego odłamu sanacji na sana­
cyjnych konserwatystów. Według 
krążących pogłosek mają być 
wszczęte sprawy innych przedsta­
wicieli obozu zachowawczego B.B., 
jak np. p. Targowskiego, o któ­
rych działalności pisała szeroko 
przed rokiem prasa niezależna.

Niewyraźne sprawy niektórych 
konserwatystów poruszane były 
również z trybuny sejmowej, 
ówczesne zarzuty przeszły bez 
echa, obecnie, gdy wieje wiatr le­
wicowy, ma być to wszystko przy- 

autorytetumoralnego tych, 
którzy na niższym, czy wyższym 
stopniu służby państwowej, repre­
zentują Rzeczpospolitą. Upadanie 
tego autorytetu widzimy zresztą 
sami na każdym niemal kroku 
w życiu codziennem.

Ale jest jeszcze inne niebezpie­
czeństwo. To nędzne uposażenie 
urzędników prowadzi bardzo często 
do zbrodni przeciw państwu, do 
nadużyć, malwersacyj, defraudacyj, 
kradzieży grosza publicznego. Mó­
wią o tem wymownie kroniki są­
dowe. Bo bieda — to zły do­
radca.

Jednocześnie Płocki Komitet 
otrzymał szczegółowe instrukcje co 
do dalszej akcji zbiórkowej na dal­
szą przyszłość. W tych dniach 
przedstawiciele płockiego Komitetu 
udać się mają do Dąbrowy, aby 
na miejscu zapoznać się z warun­
kami i ustalić akcję pomocową. 
Komitet prosi wobec tego, by 
wstrzymano się z wysyłką ofiar na 
ręce Komitetu Ogólnego, gdyż 
wszelkie ofiary z Płocka pójdą 
wprost do Dąbrowy. Akcję tej 
pomocy omówimy osobno.

pomniane i posłużyć do general­
nej rozprawy z obozem konserwa­
tywnym, który przylgnął do 
sanacji.

W Staroźrebach pod Płockiem 
zdarzył się w tych dniach wypa­
dek o sensacyjnem przebiegu.

Do mieszkania dzierżawcy dóbr 
Staroźrebskich, p. Burzyńskiego, 
w pałacu zakradł się wieczorem 
złodziej i zabrał z mieszkania ubra­
nia, bieliznę, obuwie i inne przed­
mioty. Niespostrzeźony przez niko­
go uciekł przez park i znikł w 
ciemnościach. Gdy spostrzeżono 
kradzież, powiadomiono natych­
miast policję, lecz z powodu ciem­
ności trudno było podjąć pościg 
za złodziejem. Rano policja wszczę­
ła energiczne dochodzenie.

W momencie, kiedy policja 
prowadziła na miejscu dochodze­
nie, tuż za osadą, na polach 
poszkodowali ego Burzyńskie­
go, rozegrała się

sensacyjna scena.
Służba folwarczna przyjechała 

na pole po słomę. Wraz ze służbą 
przybył p. Burzyński. W pewnej 
chwili, gdy kilku chłopów weszło 
na stóg, by ładować słomę na wo­
zy, ze 
słomy wyskoczył jakiá podej­

rzany osobnik.
Pan Burzyński poznał na nim swo­
je własne ubranie i buty. Pod 
tem wrażeniem krzyknął momen­
talnie „złodziej — łapać go chłop­
cy! Ręce do góry!* Zaskoczony 
osobnik nie dał jednak za wygra­
ną. Zeskoczywszy ze słomy dopadł 
do p. Burzyńskiego i jednym ru­
chem ręki dobył z kieszeni rewol­
wer i wymierzył go w stronę p. 
Burzyńskiego. Pan
Burzyński poznał swój własny 

rewolwer.
Rewolwer, którego złodziej nie

Hllotoeml krokami
W Mandżur]! pali się pałac 

cesarski. Japończycy podejrzewają, 
że ogień został podłożony. Aresz­
towano kilkadziesiąt osób.

We Włoszech północnych 
spadł już obfity śnieg.

W Hiszpanji komuniści wy­
wołali w kilku miastach krwawe 
zajścia. Jest szereg zabitych i 
rannych.

W Wiedniu sensację wywoła­
ło aresztowanie potentata przemy­
słowego, Hamburgera, podejrzane­
go o udział w spiskach hitlerow­
skich przeciw państwu austriac­
kiemu.

W POLSCE.
W Warszawie otrzymał nie­

spodziewanie dymisję dyrektor 
tramwajów, inż. Słomiński, b. pre­
zydent m. Warszawy.

Polskie Radjo ma przejść cał­
kowicie w ręce rządn.

zdążył nawet odbezpieczyć, nie wy­
strzelił!

Skorzystał z tego momentu p. 
Burzyński, zadając napastnikowi 
cios laską. Napastnik widząc gro­
żące mu niebezpieczeństwo, 

rzucił się do ucieczki, 
podczas której odbezpieczył rewol­
wer i oddał cztery strzały do p. 
Burzyńskiego i ścigających go ro- 
botników. Strzały chybiły.

P. B., który wiedział, te w re­
wolwerze nie było więcej naboi, 
rzucił swoim ludziom: „Niema już 
więcej kul*.

„Na koń i za nim*!
Zaczął się pościg. Złodziej „wiał* 
przez pola z niedouwierzenia 
wprost szybkością. Kilkunastu ro­
botników na koniach za nim.

Około 2 kim. dalej znajdowała 
się druga partja fornali dworskich, 
zatrudnionych przy orce. Goniący 
złodzieja wezwali ich do pomocy. 
„To złodziej, co dziedzica nasze­
go okradl!“ Fornale wyprzęgli mo­
mentalnie swe konie od pługów 
i zaczęła się formalna obława. 
Uciekającego, który trzymał w Jed­
nym ręku rewolwer a w drugim 
kamień, otoczono wielkim kołem. 
Naprężona obława. Koło stopniowo 
zacieśniano i w ten sposób 
złodziej został ujęty i oddany 

w ręce policji.
Jest nim znany złodziej z Bledze­
wa za Sierpcem.

Okazało się, że w Staroźrebach 
był już od samego rana i ukrywał 
się przez cały dzień w parku obok 
pałacu. Po dokonaniu kradzieży, 
przebrał się w skradzioną bieliznę, 
ubranie i buty, a resztę spakował 
w 2 tłumoki, które znaleziono w 
owym stogu. A.

Przed generalna rozprawa lewicy BB. 
z konserwatystami.

Sensacyjny poicie za złodziejem 
na polach Staroźrebskich.

(Od własnego korespondenta „Głosu Mazowieckiego.“)
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wer, miłe, inkrustowane srebrem 
cacko.

Nacisnęli nogę rozpędnik, 
wskoczyła na siodełko i ruszyła 
wichrem ku zamkowej bramie.

Był pogodny, wrześniowy przed- 
wieczór. Szosa uciekała w tył z za­
wrotną szybkością. Wiatr smagał 
rozpaloną twarz Jasi, kudłał jej 
włosy. Motor dygotał z rozkoszy, 
goniąc na śmierć. Szosa nareszcie 
była pusta. Za trzecim jednak za­
krętem zamajaczył daleko, daleko 
czarny punkt. Na prostej rósł w 
oczach. Samochód.

X — 01, nie wiedząc, że jest 
ścigany, jechał jednak dość szybko. 
Cogorsza — szosa zachłynęła się 
wirażami, a te samochód brał ła­
twiej. Jasia musiała tu zwalniać, 
aby nie zarzuciło. Wyszedłszy do­
piero na prostą, goniła co tchu!

Zrównała się wreszcie. Wśród 
huku motorów zaczęła krzyczeć 
i dawać znaki. Zrozumiał. Auto 
zwalniało. Jasia zahamowała gwał­
townie tuż przy nieruchomem aucie. 
X — 01 otworzył drzwiczki i wy­
skoczył na szosę.

Co nowego? — rzucił krótko.
— Ręce do góryl — wybucbnę- 

ła desperacko Jasia, wymierzyw­
szy doń błyskawicznie z rewolweru.

— Warjatkal Co to ma wszystko...
— Ręce do góry, bo strzelaml 
X — 01 usłuchał niechętnie, 

zmiąwszy w ustach jakieś ordynar­
ne przekleństwo.

— Proszę odwrócić się! Szybkim 
ruchem wyjęła mu rewolwer z kurty.

— Proszę iść pięć kroków na­
przód i zatrzymać się!

Ubezpieczywszy się w ten spo­
sób, skoczyła do auta. Porwała 
czarną teczkę, leżącą na siedzeniu 
szofera, i nuciła okiem na X—01. 
Stał spokojnie, odwrócony tyłem, 
z podniesionemi rękoma. Wyczuł 
śmierć, czającą się w słowach Jasi 
i zaniechał oporu.

Przetrząsnęła raz jeszcze, zawsze 
czujna, auto. Nie znalazła broni.

— Proszę siadać do auta i od­
jechać! Wrazie powrotu, strzelaml 
X—Ol odjechał. Miał minę nieco 
skonsternowaną: — Bo, jakto? Sa­
ma daje, a potem...

O zmierzchu Jasia wróciła do 
zamku. Czarną teczkę z srebrnym 
monogramem umieściła spowrotem 
w skrytce za obrazem. Dama z 
portretu spojrzała na nią z podziwem 

A nocą, gdy powrócił profesor, 
uchyliła cicho drzwi do jego ga­
binetu. Siedział za biurkiem, po­
chyliwszy głowę nad jakiemiś pa- 
Rierami. Coś rozważał, obliczał, 

lie usłyszał jej wejścia.
Bezszelestnie podeszła doń sty­

lu, i nagle zasłoniła mu rękoma 
oczy. Drgnął, lecz nie próbował 
ich usunąć. Były takie ciepłe ko­
chane...

Wlec DiotestocyM
W dniu 2 b. m. odbył się w 

Łomży wielki wiec rodziców dziat­
wy szkolnej, zwołany przez paraf­
ialną Akcję Katolicką, w celu za­
protestowania przeciwko nominacji 
nauczycieli-wychowawców narodo­
wości żydowskiej dla młodzieży 
katolickiej. Po wysłuchaniu refe­
ratu prof. Skiwskiego o chrzęści- 
jańskiem wychowaniu młodzieży, 
rodzice uchwalili jednogłośnie re­
zolucję zwrócenia się z prośbą o 
interwencję do J. E. Ks. Biskupa 
Łomżyńskiego oraz do p. Ministra 
W. R. i O. P., by powstrzymał za­
pędy zażydzenia szkół ze strony 
lokalnych władz szkolnych.

ohtzgim. Obóz wędrowny K.ŁK.Z. z Pomorzu
Do licznych projektów reformy 

ubezpieczeń społecznych przyby­
wa nowy, opracowany podobno 
przez jednego z wybitnych działa­
czy .sanacyjnych* i złożony jużrzą- 
dowi. Podobnie jak wszystkie 
lansowane ostatnio projekty tak 
i ten wprowadza zupełny przewrót

„Polacy“ z Polski 
w... Argentynie.

Korespondent argentyński .Orę­
downika* (Poznań) donosi, że w 
dzienniku ^Diaro* (z Buenos Aires) 
wyczytał następujące ogłoszenie:

.Jutro o godzinie 9-ej rano od­
będzie się w miejscowej świątyni 
polskiej uroczyste nabożeństwo z 
okazji trzynaste] rocznicy śmierci 
naszych rodaków nieludzko wymor­
dowanych podczas pogromów na 
Ukrainie*.

Zaciekawiony zaczął szukać tej 
tajemniczej „świątyni*. 1 znalazł.

Polską .świątynią* okaza­
ła się żydowska synagoga, 
w pięknym stylu, widocznie nie­
dawno wybudowana. Właśnie od­
bywało się .uroczyste* nabożeń­
stwo. Świątynia była wypełniona 
po brzegi typami, znanemi z Nale­
wek warszawskich, naszych miast 
kresowych, jak również Kijowa 
i Odessy*.

Korespondent „Orędownika* za­
pytał jednego z przechodniów o tę 
.świątynię*.

»Argentyńczyk — czytamy w 
.Orędowniku* — spojrzał na mnie 
zdziwiony.

— Jakto, pan nie wie? Prze­
cież to świątynia Polaków!

— Jakich Polaków? — pytam.
— Jakto jakich? Polaków z 

Polski — handlarzy żywym 
towarem“. i
Podobny wypadek pomieszania | 

dwóch narodowości zdarzył się w 
ub. roku w Belgji: dziecko zapy­
tane, kto ukrzyżował Chrystu­
sa Pana, odrzeklo: Polacy!

w dotychczasowej organizacji ubez­
pieczeń: znosi całkowicie ubezpie- 
czalnie społeczne, zakład ubezpie­
czeń pracowników umysłowych, 
państwowy urząd pośrednictwa pra­
cy, fundusz bezrobocia i fundusz 
pracy. W miejsce tych instytucji 
powołanoby trzy nowe: dyrekcję 
zdrowia publicznego, robót pu­
blicznych i rent państwowych.

Nową ustawą ubezpieczeniową 
objęłyby był ogół obywateli: pra­
cownicy państwowi, wojskowi, po­
licja, rzemieślnicy, kupcy itd. Skład­
ka wynosiłaby 10 proc, dochodów 
a płaciłby ją wyłącznie ubezpie­
czony. Dyrekcja zdrowia publicz­
nego prowadziłaby lecznictwo 
powszechne oraz sprawy higjeny 
i sanitarne. Ubezpieczony w razie 
choroby zwracłby się bezpośrednio 
do lekarza, który ordynowałby w 
domu. Apteki Kas Chorych zosta­
łyby zniesione.

Dyrekcja robót publicznych za­
jęłaby miejsce urzędów pośred­
nictwa pracy, funduszu bezrobocia 
i funduszu pracy, zatrudniając bez­
robotnych na robotach publicznych. 
Zarobki wypłacałyby starostwa.

Renta wypadkowa i emerytalna 
byłaby nie większa jak 10 krotnie 
opłacana składka na ubezpieczenie, 
a zależna będzie od procentu u- 
traty zdrowia i ilości lat wysłużo­
nych. Za zasadę przyjmuje się 40 
lat pracy.

Sensacyjny ten projekt — o ile 
nie jest tylko pogłoską — odbiega 
tak daleko od istniejącego dziś 
stanu rzeczy, że uchyla się do po­
równań.

W czasie od 15 do 30 sierpnia 
br. urządziło Katolickie Stowarzy­
szenie Młodzieży Żeńskiej diecezji 
chełmińskiej obóz wędrowny wy­
chowania fizycznego do Zakopane­
go przy udziale 30 członkiń. Po 
drodze zwiedzono Warszawę, Wila­
nów Częstochowę, Kraków, Biela­
ny, Tyniec i Wieliczkę. W stolicy 
złożono kwiaty na grobie Niezna­
nego Żołnierza i na grobie ks. 
Skorupki, na Jasnej Górze zaś 
druchny K. S.M. złożyły hołd Pa­
tronce Stowarzyszeń Młodzieży 
Żeńskiej, Najświętszej Marji Pannie.

Program obozu obejmował gim­
nastykę, wycieczki turystyczne, wy­
kłady z terenoznawstwa i higjeny 
oraz ognisko. Odbyły się wy­
cieczki na Giewont, Sarnią Górę, 

Zawrat i Halę Gąsienicową, w do. 
liny Strążyską i Białego, nad Mo? 
skie Oko i Czarny Staw, PokrZe. 
pione na ciele i duchu, zbudowane 
wielkością i bogactwem Polski , 
szczególnie pięknem naszych poi- 
skich Tatr, wróciły młode Pomo- 
rzanki do swych wiosek i miast

IIMmn viM.
Katolicka Agencja Prasowa do- 

nosi, że wiadęmość o mianowaniu 
ojca Stanisława Sopucha, Tow. Jez 
biskupem diecezji łódzkiej nie jest 
ścisłą. Ks. Prowincjał oo. jezuitów 
informuje nas, że wiadomość po­
wyższa nie odpowiada rzeczywi­
stości.

StawisKl był wybitnym masonem.
Sprawa słynnego aferzysty ro­

syjsko żydowskiego, Aleksandra Sta­
wiskiego, nie schodzi ze szpalt 
prasy paryskiej. Ostatnio sygnali­
zuje ta prasa szczegół, że Stawiski 
był masonem od dawna: należał 
do loży »Internationale* (Między­
narodówka), której był dygnitarzem 
i zarazem bywalcem siedziby głów­
nej Łoży przy ul. Cadet

Wszyscy, z którymi Stawiski 
prowadził afery byli masonami, nie 
wyłączając dwóch lekarzy Pierre 
Vachet i Auguste Marie, którzy 
Stawiskiemu wystawiali świadectwo 

! o chorobie. Kontroler generalny

śledztwa, niejaki Ducloux, sam 
mason, oznajmił komisji śledcze] 
dn. 9 marca: .Naogół w sprawie 
tej afery poleciłem być bardzo 
ostrożnym*.

Popieralciel. 0.p.p7

Olbrzymi strajk w Ameryce.
W Ameryce północnej na ca- 

łem pobrzeżu Atlantyku wybuchł 
niebywałynh dotąd w świecie roz­
miarów strajk. Do strajku przystą­
piło około miljon robotników prze­
mysłu włókienniczego. Stanęło 
przeszło 1.000 fabryk.

W tych dniach przyłączyć się

ma do strajku jeszcze około 700 000 
robotników przemysłu konfekcyj­
nego.

Sytuację wykorzystują już ko­
muniści. Prowodyrzy komunistycz­
ni nie znajdują jednak posłuchu 
wśród związków zawodowych.

Stanisław Kosfanecki. (Płock).

U it irehiwm Hoinini.
(Dokończenie).

Przy piątym obrazie, na prawo 
od drzwi, zatrzymała się. Był to 
portret jakiejś nieznanej jej, a nad 
podziw pięknej kobiety. Strojna 
w koronki piękność musiała po­
chodzić pewnie z czasów króla 
Ludwika, którego także Słońcem 
nazywano. Wtedy warto było być 
ińękną. Wtedy byli malarze i kró- 
owie, co się na piękności znali.

Dama z portretu uśmiechnęła 
się ironicznie, gdy Jasia próbowa­
ła przesunąć obraz. Potem z hała­
sem spadła. Jasia zdrętwiała. Było 
chwilę cicho, lecz wnet dały się 
słyszeć kroki szybkie, coraz bliż­
sze. Służba! Uciekać!!

Lecz, nim zdecydowała się na 
jakikolwiek ruch, drzwi otworzyły 
Się. Wszedł człowiek o postawie 
atlety, starannie wygolony, nieska­
zitelnie uczesany. Mówił o sobie, 
że nie starzeje się, mimo, że do­
biegał sześćdziesiątki Wrogowie 
lękali się go, jak śmierci, podwła­
dni, jak wrogowie. Był to sam 
X—01, szef wywiadu niemieckiego.

— Tssst! Służba nieszkodliwa. 
Dobrze. Niech pani nie marnuje cza­
su. Proszę otworzyć!—rozkazywał.

W pustym kwadracie ściany, 
który odsłonił spadły portret, wi­
dniała owa pancerna skrytka, w 
której mieściły się plany profesora 
Edmunda Augier'a. Jasia zawahała 
się, ale potem, niby marjonetka, 
która nie ma własnej woli, ulegle 
włożyła palec w mechanizm litero­
wy i nastawiła sekretne godło. 
Płytka pancerna, ochraniająca wnę­
trze, zapadła się w głąb ściany. 
W niewielkiej wnęce ukazała się 
czarna teczka ze srebrnym mono­
gramem E. A. W niej były plany.

— Dziękuję. X — 01 porwał 
pospiesznie teczkę. To dla pani.— 
Wyjął książeczkę czekową, chwilę 
coś gryzmolił, wydarł kartkę i po­
dał Jasi.

— Wie pani dokąd uciekać? 
Tak. Dobrze—rzucił na odchodnem.

Minuty mijały, a Jasia trwała 
w odrętwieniu. Mundi! — szepnęło 
w niej coś nagle jakąś bolesną, 
załzawioną pieszczotą. Porwała się 
raptem, zdecydowana. Jeszcze czas! 
Czas!

Przebiegła laboratorjum, bibljo- 
tekę i hall. Zerwała klucze, wiszą­
ce na ścianie i wypadła na dwór. 
Klucz zazgrzytał w zamku. Jasia 
zniknęła w półmroku garażu, lecz 
po chwili pojawiła się znów, pcha­
jąc motocykl profesora. Był ciężki, 
bo miał przyczepkę. Wróciła pę­
dem do zamku, porwała kurtę skó­
rzaną, wsuwając w kieszeń rewol- 

097282 C40+/C
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rozpocznie

Wiadomości potoczne

posesji tej 
schronisko 
dla dzieci, 
kroju, haf-

Jak na wiomę.
W Płocka zakwitł kasztan.

Niedawno pisaliśmy, że w kilku 
miejscowościach w Poznańskiem 
zakwitły poraz drugi w tym roku 
wiśnie i akacje. Podobny wypa­
dek mamy w Płocku. Poraz drugi 
w tym roku zakwitł kasztan przy 
ulicy Mostowej w pobliżu schod­
ków prowadzących do przystani 
rzecznej. Jest to niezwykły wypa­
dek, godzien naprawdę zanoto­
wania.

Pisząc o kasztanie, na jedno 
przy sposobności chcemy zwrócić 
uwagę: na wandalizm, jaki widzi 
się przy zrywaniu owoców kaszta­
nowych przez młodzież. Inaczej 
tego jak wandalizm nazwać nie 
można. Młodzież nie tylko .strza- 
skuje* owoce, ale łamie i niszczy 
całe gałęzie, wyrządzając przez 
to plantacjom miejskim poważne 
szkody.

Czy niema sposobu przeciwdzia­
łania temu? Może należałoby po­
ruszyć tę sprawę w szkołach?

Jak już kilka dni temu pisa­
liśmy, w sobotę przyszłą, 8 b. m., 
w nocy pomiędzy godziną 23 i 24 
nastąpi w Płocku uruchomienie no­
wej automatycznej centrali telefo­
nicznej oraz nowej centrali telefo­
nicznej międzymiastowej. Automa­
tyzacja telefonów obejmie tylko 
sieć miejską.

Od wymienionych godzin po­
sługiwać się należy już tylko no­

wymi aparatami i w tych dniach 
rozesłanym nowym Spisem Abo­
nentów, zawierającym nowe, zmie­
nione numery telefonów w obrębie 
sieci miejskiej.

Abonenci proszeni są o szcze­
gółowe zapoznanie się ze wska­
zówkami, umieszczonemi na począt­
ku nowego Spisu Abonentów, oraz 
o ścisłe stosowanie się do tych 
wskazówek.

W centrali automatyczną] czy­
nione są obecnie ostatnie przygo­
towania do uruchomienia. Od kilku 
dni bawi w tym celu specjalista 
z Ministerstwa, p. inż. Ignatowicz.

liii liii jj il. u powodzian
za pośrednictwem „GłosuMaz.“

W zrozumieniu swego obowiązku 
obywatelskiego, ,Ołos Mazowiecki* 
już od samego początku swego 
istnienia, prowadzi konto ofiar na 
najrozmaitsze dobre, szlachetne 
cele.

Chcemy w ten sposób spełnić 
swój obowiązek obywatelski i apa­
rat wydawniczy oddać na usługi 
naszych Szanownych Czytelników, 
aby im w ten sposób ułatwić speł­
nienie szlachetnego dzieła. O tern, 
że stanowisko nasze jest celowe, 
świadczą sumy ofiar, jakie przez 
Administrację naszą przepływają 
na najrozmaitsze cele dobroczynne 
i społeczne.

Ostatnio największem poparciem 
cieszy się konto ofiar na powodzian. 
Do dnia wczorajszego włącznie na 
powodzian złożono w Administracji 
naszej bardzo poważną, jak na Płock, 
sumę, bo 1418 zł. 39 gr. Sumę tę 
przekazaliśmy Komunalnej Kasie 
Oszczędności w Płocku.

Niech płyną dalsze ofiaryl Choć­
by najdrobniejsze. Położenie po- 
wodzian jest rozpaczliwe.

Ss. Posjonlitfti z Płótna 
zakładają pożyteczne instystucje 

w Staroźrebach.
Zgromadzenie ss. Pasjonistek 

w Płocku zakupiło ostatnio 7 mor­
gową posesję w Staroźrebach w 
powiecie płockim. Na 
wybudowane zostanie 
dla starców, ochronka 
pracownie: krawiectwa, 
tu i t. d.

Budowa gmachów 
się już na wiosnę. Nowa ta pla­
cówka dla Starożreb będzie miała 
duże znaczenie, nie tylko jako śro­
dek katolicki, ale gospodarczy 
i społeczny. Nic też dziwnego, że 
mieszkańcy Starożreb i okolicy 
fakt ten witają z zadowoleniem.

Ukoszono przez żmije.
Do Szpitala św. Trójcy w Pło­

cku przywieziono w stanie bardzo 
groźnym Franciszkę Gośeiniak (lat 
około 30) z Soczewki, gminy Du­
ninów, ukąszoną w nogę przez 
żmiję podczas zbierania grzybów w 
lesie.

Jadowite zmije w lasach pod- 
płockicb trafiają się podobno do­
syć często. Warto zatem zacho­
wać wszelką ostrożność.

niu od godz. 5 do 7. Tamże za­
pisy na furmankę. Dziś popołud­
niu odj godz. 5 ejJ spowiedź dla 
pielgrzymów.

Na stale do Warszawy. 
W dniu dzisiejszym opuszczają 
Płock, przenosząc się na stałe do 
Warszawy, pp. prezesostwo Rokit­
niccy. Rodzina pp. Rokitnickich 
z terenem Płocka i Mazowsza Pło­
ckiego związana jest od kilku dzie­
siątek lat i cieszy się ogólnem po­
ważaniem. P. Tadeusz Rokitnicki 
był swego czasu współpracowni­
kiem naszej Redakcji i podczas 
tej współpracy wykazał dużo po 
czucia ideowego.

Żegnając pp. Rokitnickich łą­
czymy życzenia powodzenia i owo­
cnej pracy na gruncie stołecznym.

Lista ofiar, wpłaconych do 
Komunalnej Kasy Oszczędności pow. 
Płockiego w Płocku na r-k Ni 9 Pło­
ckiego Powiatowego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi w dniu 3 bież, m.: 
Pracownicy Starostwa Płockiego w 
Płocku — 58 zł. 3 gr., Państw. Gim­
nazjum im. Małachowskiego w Pło­
cku — 58 zł. 25 gr., Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży Polskiej Żeń­
skiej w Szczutowie - 3 zł., Notar- 
jusz Al. Wilczyński i Pracownicy Kan- 
celarji — 24 zł., 5 gr., Kestjanis Ka­
rol — 10 zł. 50 gr., Panas Stefan — 
7 zł., Obwodowy obwodu Ni 4 w 
Płocku —16 zł.; razem 176 zł. 83 gr.

H Zgon bogatego żyda. 
W Płocku zmarł wczoraj Lejba 
Kon, jeden z najbogatszych ży­
dów w Płocku, właściciel gmachu 
Hotelu Angielskiego, właściciel hur­
towni cukru, soli, przy ul. Tumskiej.

n Niewłaściwe. W niedzielę 
ubiegłą w szkole Nr. 6, naprzeciw 
urzędu pocztowego w Płocku, wy­
konywano roboty remontowe. Prze­
chodnie ze zgorszeniem komento­
wali ten fakt. Przecież chyba szko­
ła w pierwszym rzędzie powinna 
unikać tego rodzaju nieposzanowa- 
nia niedzieli. Z tytułu już swego 
wychowawczego charakteru.

H Na rynku zbożowym 
w Płocku w dniu wczorajszem 
płacono za 100 kg. pszenicy do 
19 zł., żyta — 15 zł. 75 gr. (Spółka 
Rolna 16.15), jęczmienia — 18 zł. 
50 gr. (za dobry gatunek), owsa— 
14 zł., i grochu — 24 zł., Dowóz 
średni. _______

KALENDARZY K.
5 września — Wawrzyńca.

Jllłt -7 ICzwartek 6 września — ZLacbarja- 
r<

Dyżury aptek
5 wrześni». — apt Lipińskiego

Biblioteki
..iti Parafjalaa I Clyt.lnla (Dobrzyń- 
5) otwarta jest codziennie od godz. 5 

7 popołudniu oprócz niedziel i świąt.

uzeum Mazowsza Płockiego
im Hhtoryozno-Kulturilny (Rynek Ka- 

noniczny 8.)
Przyrodniczo • Ludoznawczy (Rynek 

twnlczny 2. dom pod »Opatrznością) 
ökraiie wakacyjnym zwiedzać mogą po 

nim porozumieniu przybywające do 
Rocka oaoby i wycieczki.

Towarzystwo Krajoznawcze.
Tow. Krajoznawcze Oddział w Ploo* 

Sekretariat w gmachu Teatru Miej- 
go, wejście od strony Wiały, pzynny 

e wtorki i soboty od godz. 19 do 20.

Muzeum Diecezjalne
codziennie od godz. 10—12, i od 

18 w dni świąteczne w godz. od 12 
do 13 oraz od 16—18.

Kino »Nowości* 
iwtetla dziś i dni uastąpnych film p.t

•Pieśń Nocy«.

oradnia Przeciwalkoholowa
obldego T<twa Higienicznego otwarta 

wtorki, środy 1 piątki od 7—9 wlecz.
ojadaald w poradni eą we wtorki i piąt­

ki od godz 8—9.

Temperatura
dniu wczorajszym o godz. 8 rano +18° 

o godz. 1221°, o godz. 19 + 183

Środa 5 września.
WARSZAWA 7-00 Program poranny. 

11.40 Przegląd Prasy. 7.15 Dziennik po­
ranny. 7.25 Muzyka poranna, (płyty). 
12.10 Koncert ze Lwowa. 13.00 Dziennik 
połudn. 13.05 Polskie tan je stylizowane 
(płyty). 16.00 Reportaż muzyczny ze Lwo­
wa. 16,45 Opowiadanie dl dzieci star» 
szych E. Zaręby. 17.00 Recital wlolencze* 
Iowy Z. Adamskiej. 17.25 Pogadanka dla 
kobiet p. t Grzyby przyjac'ele i grzyby 
wrogowie. 18.05 Skrzynka po-* -t. roL 18.20 
Koncert z Krakowa, 18.46 Ode. zt z Wilna. 
19.06 Muzyka lekka. 19.20 'ogadanka 
aktualna. 19.50 Wiadomości aport. 20-00 
Audycja z powodu z 250-ej rocznicy 
śmierci Jana Kochanowskiego. 90.45 Dzień* 
nlk wieczorny. 20.55 Jak pracujemy w 
Polsce. 22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Wia­
domości mefeoroL dla komunikacji lot.

Czwartek 6 września.
WARSZAWA 7.00 Program poranny. 

11.40 Przegląd Prasy. 12.10 Audycja 
dla dzieci » Wilna. 12,30 Koncert Zesp. 
Salon. N, Mańaldej. 13.00 Dziennik po­
łudn, 1635 Przegląd giełdowy. 15.45 
Mikro-rewja — audycja muzyczna. 16.30 
Muzyka lekka. 16.45 Lekcja jçz. franc» 
L. Ro^ulgny. 17.00 Słuchowisko p. t. 
Pleśń Wolności. 1730 Skrzynka poczt. 
18,00 Pagadanka rolnicza. 18.45 Co czytań 
— S. Adamczewska. 19.00 Recital skrzyp* 
cowy, 19.20 Feljeton aktualny. 1930 Mu» 
zyka ludowa (płyty). 19.60 Wiadomości 
sport. 20.00 Muzyka lekka. 21.45 Dzień» 
nlk wieczorny. 20.66 Jak pracujemy w 
Polsce. 21.46 Odczyt. 23.00 Wiadomości 
meteoroL dla komunikacji lot. 23.30 
Muzyka tan.

OFIARY.
Na powodzian złożono w 

Administracji .Głosu Mazowieckiego“: 
Pracownicy f-my »B-cia Detrychowie* 
1 proc, od uposażeń — 41 zł. 78 gr., 
Herold Emil, w myśl uchwały właści­
cieli nieruchomości, za miesiąc wrze­
sień — 9 zł.

Uruchomienie automatycznej stačil
telefonicznej w Płocku.

Winili Szkclne ™ “PJ?“
?»ieca księgarnia JB-ci Detrychów o!egjaina!3

M Do Częstochowy. J, E. Ks. 
«tap L. Wetnuński, który oneg- 

powrócił do Płock« z Objazda 
stacyjnego dekanatu maków­
ko, wyjechał wczoraj rano do 

ochowy na Konferencję Epi- 
Lopatu Polskiego.

W sobotę, w święto Matki Bo- 
4 J. E. Ks. Biskup Wetmański 
głosi na Jasnej Górze kazanie 

“Jczis sumy, którą celebrować 
We J. E. Ks. Arcybiskup No- 
Kwiejski.

1.«^ P? Sk?Pego. Parafja św. 
«tlomieja w Płocku urządza do- 
"eoyn zwyczajem na dzień 8-go 

pielgrzymkę pieszą do 
<P«go. z Płocka wymazy piel- 
Js8* • dniu 6-go września 

, m- 30 po mszy świętej, 
“^•«yj wszelkich udziela Za- 
tomh.ract^ł’ Prowłdz<icy piel- 
stzyukę — każdego dnia popołud­

MIEJSKA PŁOCKA0
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PODRĘCZNIKI SZKOLNE
' KUPUJE i SPRZEDAJE PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

Z WYDAWNICTW.

drugi w tym roku kwieciem. Na

w.

iWMOI

Wydawca i Redaktor: Michał WitfjfRedaktor odpowiedzialny! Czesław śledzianowskl.

HEMOROIDY! 2^

moż 
ode 
hori

BŮlE CtOWYiiEBÓW MWŘEHA.HW«a««.6Wp*
i PRIEZUBIENlA BCtE STAWOWE.KOSTNE »ITJE.T»- 

w Apr»KACi< '.IDO« tt

C B N Y OGŁOSZEŃ: za jodan wiersz m/m. na stronie tytułowej 40 gr., w tekście 30 groazy, na stronie ostatniej 15 gro 
w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr.t najmniejsze ogłoszenia 1 zł. Nekrologi od wiersza S0 groszy.

Prenumerata miesięczna 3.50 zł. Numer pojedyAczy 10 gr. Rękopisów Redakcja nie zwraca. _

»Szwajcarskie Gorzkie Zioła* 
(z marka »Kogut*) stosowane są przy 
chorobach żołądka, kiszek, obstrukcji 

i kamieni żółciowych.
»Szwajcarskie Gorzkie Zioła*

oą naturalnym łagodnym śr odk < r c 
przeczyszczającym, ułatwiającym funk’ 
cję organów trawienia i działającym 
przeciw otyłości. Sprzedają apteki 

1 składy apteczne.

Monografja o Królowej Ja­
dwidze. Królowi Jadwiga jest 
dziś na ustach wszystkich katoli­
ków w Polsce. A niemieliśmy do­
tąd należytej monografii historycz­
nej o Królowej Jadwidze. Brako­
wi temu zaradzili księża Jezuici 
krakowscy, wydając w tych dniach 
gruntowną pracę naukową p.t. .Ja­
dwiga Królowa Polska — mono 
gtafja historyczna'. Pracę tę na­
pisała p. Wmda Maciejewska pod 
światłym kierunkiem znakomitego 
znawcy postaci i epoki Królowej 
Jadwigi, Oskara Haleckiego, pro­
fesora uniwersytetu warszawskiego.

Pracas Wspomniana omawia grun­
townie następujące tematy: 1. Lata 
dziecinne Jadwigi, 2. Powołanie na 
tron polski, 3. Dwie koronacje, 4. 
Pierwsze lata wspólrządów Jadwi­
gi i Jagiełły, 5. Jadwiga, Jagiełło 
i Witold, 6. Stosunek Jadwigi do 
Kościoła, 7. Rola Jadwigi w umy­
słów em życiu Polski, 8. Otoczenie 
i dwór Jadwigi, wreszcie 9. U gro- ' 
bu Królowej.

Cena książki wynosi (przy obję­
tości 169 stron i starannem wyda­
niu) zł. 2 50.
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Pamiętajcie, 
że tylko reklama 

w „GŁOSIE 
mazowieckim 
jest najbardzl

skuteczna I celowa n 
Mazowszu Płockie 
i Ziemiach sąsiednie

Dbajcie
o swoje zdrowiel

Radośnie i uroczyście witała pa- 
rafja Goworowska przybywającego 
na wizytację pasterską J. E. Ks. 
Biskupa L. Wetmańskiego.

Długie łańcuchy wieńców spusz­
czały się z wież wspanialej świą­
tyni, oplatały przydrożne płoty, 
zdobiły tryumfalne bramy. Wszę­
dzie radość i wesele. W odświętnej 
więc szacie i nastroju przygotowała 
się parafja Goworowska na przyjazd 
i przyjęcie Najdostojniejszego Ks. 
Biskupa.

W Goworowie J. E. przepędził 
dwa dni. Sporo było momentów 
ciekawych z organizacyjnego i pry­
watnego życia w Goworowie. Ja 
jednak pozwolę sobie zainteresować 
szanownych Czytelników jednym 
tylko przejawem życia goworow- 
skiego. Wybieram tylko jeden 
odcinek może i dlatego, aby uczu­
cie pesymizmu, które, niestety, za­
plątało się i do mojej jaźni, nie 
wyjąkało czegoś niepotrzebnego. 
Wolę więc szeroki prąd innych 
spraw spokojnie ominąć i zwrócić 
tylko uwagę na życie szkolne.

Piękny budynek pełnej szkoły 
powszechnej miał zaszczyt gościć 
Najdostojniejszego Arcypasterza w 
ostatnim dniu jego pobytu w Go­
worowie. Przywitały J. E. w gma­
chu szkolnym liczne zastępy dzieci 
śpiewem. Z czystych serc płynęła 
rzewna melodja do stóp Księcia 
Kościoła i prosiła o błogosławień­
stwo. Następnie bardzo serdecznie 
przemówił kierownik szkoły. Ostat- 
niem słowem jego pięknej mowy 
to .błogosław nam, Ekscelencjo,

W novootvartej WINIARNI 
przy Składzie Win i Towarów Kolonialnych 

Józefa LEŚNIEWSKIEGO 
podaje się: Wina i Mody na lampki, wódki, 

koniaki, likiery krajowe i zagraniczne.
Śniadania. Obiady I Kołacie oraz w dużym wyborze 

zakąski zimne I gorące.
Najlepszej marki piwo Okocimskie z beczki. 
Płock, ulica Kościuszki 1, róg Tumskiej. Telefon 92.

Odbiło * drukarni f. -B-.ia Oołrycbowia* w Płocku.

KSIĘGARNIA PolskA
PŁOCK, TUMSKA 4, TEL. 87.

WIELKI VÝYBÓR MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

' ' i im® witała Goworowska paialja
J. E. Ks. Biskupa Wetmańskiego.

(Od własnego korespondenta „Głosu Mazowieckiego“).
na przyszłą pracę“. Następnie 
przedstawił p. Kierownik miejsco­
we siły nauczycielskie. I rozpo­
czął się różaniec pięknych sprawo­
zdań dzieci. Więc I-sza drużyna 
harc, żeńska prosi o błogosławień­
stwo w swojej pracy. To samo 
czyni 57 drużyna męska. Mile się 
przedstawiła reprezentacja Dziecię­
ctwa Pana Jezusa. Sprezentowali 
się następnie krzyżowcy mali, mi­
nistranci i inni.

Z krótkich tych sprawozdań 
można było poznać, jak potężne 
musi być życie religijne wśród 
dziatwy szkolnej. Niezwykłe wra­
żenie wywołał miły nastrój, jaki 
panuje wśród grona nauczycieli. 
Ten serdeczny stosunek daje gwa­
rancję, że szkoła goworowska od­
powie swoim zadaniom. W spoko­
ju i harmonji wychowa wielkie za 
stępy dobrych synów Kościoła 
i Ojczyzny.

Dużą rolę w tern pięknem uło­
żeniu szkolnego życia odgrywa 
niewątpliwie ks. prefekt Falkowski, 
który przez swój takt i zapał roz­
pędza nieprzyjemne dymy niepo­
rozumień.

Trzeba jeszcze wspomnieć o sto­
warzyszeniach młodzieżowych. Za­
łożone już kilka lat temn, prowa­
dzą intensywną pracę pod czułem 
kierownictwem księży wikarjuszów, 
ks. Anastazago Rutkowskiego i ks. 
Marjana Żochowskiego.

W całej parafji czuć zorganizo­
wane życie katolickie. A takie ży­
cie daje najlepszą rękojmię pogod­
nej przyszłości- D. IV. Ch.

STAROŹREBY, pow. płocki.
Zakwitły poraz dragi aka­

cje... Sensację w Staroźrebach 
wywołały akacje, pokryte poraz 
<■ „ 'I x,_
temat tego wśród tutejszej ludno­
ści krążą najrozmaitsze domysły 
i prognostyki. k.
SKĘPE, pow. lipnowski.

Zapowiada aię olbrzymi na­
pływ pątników. (Od wł. koresp ) 
W dniu 8 b. m. przypada tu do­
roczny odpust. Na miejscu czy­
nione są już przygotowania do od­
pustu. Jak już obecnie można 
wnioskować, w roku bieżącym na­
pływ pielgrzymów do Matki Bo­
skiej Skępskiej w dniu 8 b. m. bę­
dzie olbrzymi. Ze wszystkich stron 
Mazowsza zgłaszają się pielgrzym­
ki.

PRZY aCRMEMACH HEHOROłDALNYOI 
ÍBQLACH. SWĚ&B4UJ. PILÇZENIU i 
KRWAWIENIU ) STOSUJE Sl{
ORYGINALNE CZOPKI

G^SECKIEGO

ZN.FABR. KOCUTE1C

KONKURS.
Zarząd Miejski w Płocku ogłasza niniejszem konkurs na stanowi 

sko kierownika Koedukacyjnej Szkoły Dokształcającej Zawodowej w P 
cku. Wynagrodzenie za samo kierownictwo, poza godzinami wykład 
wemi, wynosić będzie zł. 120 miesięcznie. Kandydaci winni wnosić 
leżycie udokumentowane podania do dnia 6-go września r. b. do Sekr 
tarjatu Rady Szkolnej Miejskiej (Ratusz, St. Rynek Nr. 1, pokój Nr. M)

Tymczasowy Prezydent (—) Inż. R. Chmielewski.
Płock, dnia 1 września 1934 r.

' Kasa Moości Dowiatu Mig 
PŁOCK — Plac Marsz. Piłsudskiego Nc 2. Tel.43 K™’’ /“> Przyjmuje oszczędności już od 1 złotego , JX.. otwiera rachunki czekowe I bieżącej 
Od wkładów i lokat płaci do 61/,0/» I daJe wkładcom absolutne 
bezpieczeństwo. Za Kasę ręczy Wydział Powiatowy całym 
swoim majątkiem i dochodami. — Gwarantuje tajemnice 
wkładów. Daje przywilej, te oszczędności nie podlegają 
aresztom. Przyjmuje opłaty (należności) za prąd na rachunek 
Dyrekcji Elektrowni i Wodociągów Miejskich w Płocku. 
Udziela kredytu i załatwia wszelkie czynności bankowe. 
Biuro K.K.O. czynne od 9 do 14, w soboty do godz 13.

iedaki

GUZACH HEMORO1DALK YCH 
VA Rie O V (p.popowskuco)

9094
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